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Dwie dusze Iris Farczady
P r z e d z i w n a  z m i a n a  o s o b o w o ś c i

■fcden z dzienników budapesztcrt 
skich donosi o niesamowitym wypad­
ku, jaki zdarzył się w znanej i po­
ważanej rodzinie węgierskiej państwa 
Farczady. Pan Farczady jest cenio­
nym inżynierem, a cała rodzina za­
mieszkuje mały pałacyk w dzielnicy 
willowej Budapesztu.

Przyczyni} tragedji rodziny Far­
czady stał się przedziwny wypadek 
psycho-patologiczny —  znnany oso­
bowości ich siedemnastoletniej córki 
Iwis. In s  Farczady przechodziła nie­
dawno ciężką grypę. Kiedy wyzdro­
wiała, okazało się, że w dziewczynie 
zaszły przedziwne zmiany. Objawy 
są przerażające i niesamowite. A  
mianowicie, I iis  Farczady po odzy­
skaniu przj tomności, utraconej w o- 
kresie choroby, zaczęła przemawiać 
po hiszpańsku, aczkolwiek nigdy 
przedtem nie była w Hiszpanji. Po­
nadto okazało się, że nie rozumie ani 
słowa po węgiersku oraz po francu­
sku i niemiecku, któremi to jęzę ka­
mi władała przed chorobą bardzo 
biegle. Co dziwniejsze, ta siedemna­
stoletnia dziewczyna twierdzi, żo ma 
lat czterdzieści, że nazywa się Lu­
cia oraz że jest zona zamieszkałego 
w Mądry ,!c rzemieślnika, którego 
obdarzyła czternaśeionńcru dzieci.

ŚMTERA IFIS  FARCZADY
•

Kiudy do państwa Farczady udał 
się jeden z dziennikarzy budapeszteń­
skich —  nieszczęśliwa rodzina Iris, 
jej rodzice oraz siostra młodsza Re- 
nee, oświadczyli, że zdają sobie spra­
wę z tego, że Irie Farczady — nie 
żyje. Jej miejsce zajęła jakaś obca 
im kobieta, która tylko pos'ada ze­
wnętrzna powłokę siedemnastoletniej 
Tri'

— Moja córka — opowiada pani 
Farczady — była najlepszą uczenni­
cą ~r 'ieeun. Bvła tak niesłychanie

Mechanizacja wojny
W e d łu g  sp o rzą d zon e j w  A n g l j i  

s ta ty s tyk i, w e  w s zy s tk ich  a r- 
m jach , w  zw ią zk u  z m ech a n iza c ją  
w o jsk a , spada stosunek  p ro cen to ­
w y  p ie ch o ty  do ca łośc i s ił z b ro j­
nych . gd y  w ię c  p ie ch o ta  w  roku 
1914 stan ow iła  74 proc. s iły  zb ró j 
n e j, to ob ecn ie  stan ow i ona za le ­
d w ie  58 p roc . W  roku  1914 broń  
szyb k o strze ln a  s ta n o w iła  w  a rm ji
7,7 p roc  O b ecn ie  s ta n o w i 47 proc. 
K a ra b in y  m aszyn ow e  w z ro s ły  od 
1 9 l9  roku w  2,8 proc. do 132 p roc. 
W  roku  1914 p ie ch o ta  n ie  m ia ła  
m o źd z ie rzy , p on iew a ż  n ie  b yło  
je s z c z e  c zo łg ó w , k tó rym  p rz e c iw ­
s ta w ia  s ię  ten  ro d za j a r ty le r j i .  0 -  
b ecn ie  a rm je  m a ją  8.6 p roc . c ię- 
k ie j a r t y le r j i  w  stosunku do ca ło­
śc i u zb ro jen ia . L ic zb a  in ż yn ie ró w  
w  w o jsk u  w  p o rów n a n iu  z ro lrem  
1914 w z ro s ła  o 47 p roc .

zdołm, że nauczyciele pi zepowiada- 
11 jej wielką przyszłość jako m ile­
nia tyczce. Ponadto świetnie władała 
francuskim i niemieckim. Pewnego 
wieczora Iris czuła się bardzo źle. 
Okazało siej "że jest to wijątkowo  
ciężka grypa. Czuwałam przy niej, 
gdyż miała silną gorączkę. W pew­
nej chwili zobaczyłam, żc moja cór­
ka jakby walczy z ezemś, a następ­
nie truci siły i słabnie. Przeraziłam 
się. bo myślałam, żo umiera. Było to 
jednak coś w rodzaju kataleptyeznc- 
go snu. Puls uderzał bardzo słabo. 
W tym stauio przetrwała całą noc. 
V kiedy obudziła się rano, jakby no- 

wracając zwolna do życia, nie po­
znawała nas i nic rozumiała-, co do 
niej mówimy. Sama przemawiała do 
nas w języku obcMn i zaczęła roz­
paczliwie płakaF Mówiła o Madry­
cie, wzywała jakiegoś Pedro i nazy­
wała się sama imieniem m cia.

Ta Lucia, która przebudziła się po 
chorobie, nie ma nic wspólnego z na­
szą córką, oprócz powierzchowno­
ści — stwierdza pam Farczady. — 
Lucia jest kobietą prostą., niewy­
kształconą. Wyraża się gminnie* Jej 
maniery są wulgarne. Zmieni! jej się 
także i  charakter pisma,

LUCIA CZY IR IS?
Dawna Iris Farczady w rozmowie 

z dziennikarzami nazywa się Lucia

Altarez de Salvio. Twierdzi, że jest 
żoną. madryckiego rzemieślnika, na­
zwiskiem Pedro Salvio, którego po­
ślubiła mając lat 17. Było to przed 
23 laty. Przez ten czas — jak mó­
wi — została czternaście razy mat­
ką, u jej najmłodsze dziecko chore 
jest na gruźlicę, kości. Mieszkali w 
skromneni, dwupokojowem mieszka­
niu. Pewnego dnia Imcia zachorowa­
ła i położyła się do łóżka. W pewnym 
momencie straciła przytomność, a 
kiedy ją odzyskała, znalazła sie 
wśród obcyeli, me-zmaiiyedi jej ludzi.

Lueia-lris na.zywa swoją matkę 
,.sonora“ i płacząc wspomina swoje 
dzieci, któro zostały sierotami. Po­
tem uspokaja się i opowiada dzieje 
swojej pierwszej miłości do słynnego 
torreadora. Skarży się. żc do małżeń­
stwa z Pcdrem zmusili ją jej ro­
dzice.

Cała historja jest tem dziwniej­
sza, że Iris Farczady nigdy w ży­
ciu nie była w Hiszpanji.

SIOSTRA CZY PRZYJACIÓŁKA*?
Rodzina Farczady odnosi się do 

nieszczęśliwej bardzo serdecznie, ałe 
wszyscy oni stwierdzają, że kobieta 
ta oprócz powierzchowności nie ma 
nic wspólnego z Iris. Ona sama — 
jest bardzo przywiązana, i pełna 
wdzięczności, ale tez twierdzi, że tk>- 
orosfn w niewiadome je i sposób zna­

lazła życz'iwą gościnę u lą&zi, któ  
rzy są dla niej bardzo dobrzy

— Niech pan sobie wyobrazi moje 
zdziwienie, kiedy po przejrzeniu się 
w lustrze zobaczyłam, że wyglądam 
zupełnie inaczej, niż przedtem. 
Gdzież sie podziały moje czarne o- 
ezy? W  jaki sposób ja, czterdziesto­
letnia kobieta, jestem teraz młodą, 
ładną dziewczyną ?

Siostra Iris Farczady — Renee, za­
pytana przez dziennikarzy, co myśli 
o tym niesamowitym wypadku, zwie­
rząt się, że nie ma wrażenia, aby Lu­
cia była jej siostrą.

— Traktuję ją jak ukochaną przy­
jaciółkę, i nieszczęśliwego człowieka, 
ale nic mam dla niej uczuć siostrza­
nych. Żyjemy' w wielkiej zgodzie i — 
uczę się od niej gotowania potraw 
hiszpańskich —  kończy piętnastolet­
nia Renćc.

'-'i-i m
j

Następca tronu rumuńskiego, ksiątę Michał, na prubie generalnej wiel­
kiej parady maszeruje w szeregu.

Pottrttiie tor niezstane
m a ją  w  A m e r y c e  c o r a z  w i ę k s z e  00 widzenie

Pewnego pięknego poranka w roku 
1930 olbrzymi -statek transatlantyc­
ki opuścił Nowy Jork, uwożąc 744 
pasażerów w „4 dniową podróż w

J r h  isiię b u d u . i e
m m  stiw.acka unia kolejowa na Dalekim Wschodzie
Char Din, w maia.

Bajkalsko-amurska kolej, budowa­
na w przyśpieszonrm tempie w ra­
mach drugiej piatiM ki, budzi ogrorr 
ne zainteresowanie. Plan budowy ma­
gistrali bajkalsko-amurskiej opraco­
wany został przez inżynierów rosyj­
skich już przed rewolucją, lecz nie­
stety w owym czasie .nie mógł być 
zrealizowany. Obecnie postanowiono 
budowę wykończyć w czasie możli­
wie najkrótszym.

Bujkalsko-aitiurska kolej wychodzi 
ze stacji Tajszet i prowadzi w kie-' 
>-unku północno-wschodnim, okrąża­
jąc na południu jezioro Bajkał Na- 
tępnie magistrala ciągnie Eię dalej 

przez ixiłnocną część sowieckiego Da­
lekiego Wschodu, przez nowowy bu­
dowane miasto KomsomoLk w kie­
runku kanału Tatarskiego, gdzie 
końcową stacią iest Sowietskaja Ga- 
wań (sowiecki port), która dawniej 
nazywała się Imperatorskaja Gawnń. 
Budowa „Bamu“ rozpoczęta została 
w r 1931. Wszelkiemi roboram. kie­
ruje zarzad bajkalsko-amurskiej ko­
lei z siedzibą w Irkucku. Do pracy 
zmobilizowano wielkie kadry sowiec­
kich inżynierów i doświadczonych 
specjalistów. Główną siłę roboczą 
"tanowią byli kułacy (zamożni rol-

uiey), którzy pozbawieni zostali praw 
obywatelskich i zesłani na Sybir, nie 
eheao poddać się kolektywizacji.

Kierownicy budowy zdecydowani 
są wy kończyć budowę jeszcze W bi( - 
żncym roku. Kolej będzie miała 1800 
km. długości. Wszystkie prace pro­
wadzone są w tempie pryśnieszo-

Najmniejsze Kino
n a  ś w i e c i e

W stan ie  Ohio (A m eryka P ó ł­
nocna) zbudowano kino, posiada­
jące tylko 30 m iejsc. Ciekawszem  
iednak je s t  to, że w stęp  płaci się  
dopiero po sean sie i to tylko w 
tym wypadku, gdy w yśw ietlany  
film  pudobał się  ludziom, w prze­
ciwnym  bowiem  razie, gdy w idz 
w yraził się  ujem nie c film ie, nie 
płaci w cale b iletu .

65 e m ig r a n tó w
w r f c i l o  z  F r a n c j i

BYTOM, 12. 5. —  Przez punkt 
gra ticznly Bytom  - dworzec wró­
ciło 65 em igrantów  polskich z 
Francji, którzy straciw szy  pracę  
m usieli w racać do domu.

nem. Kolej jednocześnie budowana 
iest na kilku odcinkach. Od stacji 
Tajszet magistrala, bajkalsko-amur- 
ska gotowa jest "już na odcinku o 
długości 300 km. Jednocześnie wybu- 
uowa.no szereg linij bocznych i łącz­
nikowych.

Na j ważnie jazem centrum pracy 
przy budowio „Barnu" jest miasto 
Komsoniolskj liczące obecnie przeszło
20.000 mieszkańców. Komsomolsk 
połączony' zostanie linją łącznikową 
z Chabarowskiom. Lii_ja ta budowa­
na jest przeważnie pśżezj wojskowo 
siły robocze.
v,,Bajkalsko-amurska kolej połączona 
będzie z Burejostrojeni na rzece Ba- 
reji, o od Burejostroj ii prowadzić bę­
dzie nowa linja do Birakanu. Linja 
ta będzie 430 km. długa. Burejostroj, 
leżący nad lewym dopływom A mani, 
obfituje bardzo w węgiel kamienny, 
którego zapasy dochodzą do 150 mil 
ionów tonn. Birakan posiada wielkie 
zapasy rudy żelaznej. Dlatego też 
linje, łącząco Birakan i Burejostroj, 
orzcznnczoue są przedowszystkietn 
łla ciężkiego przemysłu. Na (oj li­
nji wybudowane też będą nowe cen­
tra przemysłu żelaznego, które uru- 
■•Tiomione mają być już w roku 1937.

St. Ogr.

nieznane11. Ta impreza wskazała biu­
rom podróży, że takie krótkie a u- 
roz.maicone wycieczki mogą liczyć na 
wielkie powodzenie i na wielką po­
pularność. Podróże w nieznane stały 
się poprostu modą, i to modą, która 
jacz-ęla się wzmagać z  roku na rok, 
wytwarzając poprostu małą rewolu­
cję w sposobie spędzania wakacyj. W  
Ameryce, gdzie ludzie lubią żyć o- 
szczędnie, a jednocześnie luksusowo, 
lego rodzaju wycieczki, pozwalające 
na zwiedzenie nieznanych mie Leo ,ro­
ści, i w dodatku odbyto w atmosfe­
rze luksusowej, stały się niesłycha­
nie popularne. Pomysł podróży w 
nieznane okazał się wprost dobro­
czynny dla rozwoju okrętowych linij 
turystycznych, a co ważniejsza, za­
pewnił pracę tysiącom ludzi, zatrud­
nionym jako służba okrętowa 'ub ma­
rynarze. Pół miljona Amerykanów 
spędza w ten sposób wakacje, wy­
jeżdżając coraz to na inną wyciecz­
kę, której cel osłonięty jest tajem­
nicą.

Cena takiej wycieczki (A?, trpm  
stępmeiiia jaknajszers/ym warstwom 
została przez towarzystwa okrętowe 
ustalona im cenę od 10 do 12 dola­
n ie  dziennic, co na stosunki amery­
kańskie jest, ceną wyjątkowo niską, 
jeśli zwa/ymy, ze w sumie le : oprócz 
kompletnego wytwornego utrzyma­
nia zawarto także wszelkiego ro­
dzaju atrakcjo. Prawne wszystkie 
statki utrzymują kontakt z agencja­
mi artystycznenii i każdej wycieczce 
'Ownrzyszy jakiś zespół taneczny, pn- 
"u śpiewaków, pani muzików oraz 
’• 1 Ikti profesorów brydża dla nmato- 
"ów ie i gry. Każdego wieczora wy­

świetlane są filmy, niegrme jeszcze 
nigdzie dotychczas. Trzeba jeszcze 
dodać, że na każdym statku wydawa­
ny jest dziennik i maszyny zecerskie 
pracują ealą noc poto, abv każdy pa­
sażer rano znalazł pod drzwiami swo­
jej kabiny świeży numer pisma z 
nojnowszenii wiadomościami ze świa­
ta. Eskapady w nieznane są niezmier­
nie pociągające dla Amerykanów, 
mających mani' globiTottcrstwa. Raz 
więc jest to podróż do wysp Św. To­
masza, gdzie można zwiedzać sławet- 
nsTsicdzibę Sinobrodego, kirdyindziej 
znów nadarza się okazia kąpieli na 
la,guuacli, jeszcze podczas innej wj - 
cicezki zwiedza się Południową Ame­
rykę lub wreszcie jakąś egzotyczną 
wyspę, jak np. Haiti.

Nic więc dziwnego, że tysiące lu­
dzi korzysta z takich wycieczek. 
Większość chce spędzić bowiem swo­
jo wakacje miło i coraz to na ir.nem 
tle. Publiczność rekrutuje się prze- 
ważuie spośród urzędników, studen­
tów, młodych par, udających się w 
j.odióż poślubną oraz ludzi interesu, 
■lórzy chcą beztrosko wytchnąć mię­

dzy jednym a drugim businessem. 
Nie braknie także mam z oórkam' 
na v, ydaiiiu.jgdyż podróże w niezna­
ne są prawdziwą okazją matrymo­
nialną. I jeszcze jost „jeden powód, 
dla którego Amerykanie tak chętnie 
korzystają z możność* wycieczko­
wych. A mianowicie, posiadają on 
przekonanie, żo. juk się wyraził je­
den z mieszkańców St. Zjednoczo­
nych, — to co sio zobaczy, pozosta­
je. już nazawszo moją własnością i 
, ikt mi tych wrażeń nie odbierze

Antoni Marczyński 6 1 )

Z e  tu ta  H indusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

K ie d y  w  p ó łto re j g o d z in y  p ó źn ie j p o w ró c ił, byl w y ra źn ie  zak ło ­
p o ta n y . Su m ienn a  lek tu ra  „d z ien n ik a  p o d ró ży "  w y ro b iła  w  n im  
p rzek on an ie , że  F re d d y  P ra d o  je s t  spukojnym  tu rystą , cop raw da  
cu d zoz ;em cem , a le  og rom n ym  w ie lb ic ie le m  w szy s tk ieg o , co a n g ie l­
sk ie, że  p oza tem  F re d d y  b yn a jm n ie j n ie  za m ie rza  w y je ch a ć  do 
C h in . a le  p o d ró żu je  po B irm ie  w  to w a rzy s tw ie  m ło d z iu tk ie j m a ł­
żon k i, w  k tó re j je s t  zakoch an y  do s za leń stw a . Z w ła szcza  o s ta tn ie  
zap isk i w p ro s t  „ o c ie k a ły "  g o rą c ą  n a m iętn ośc ią , a jed en  z hym nów  
p och w a ln ych  na cześć Z os i był n ap isan y  w ie r s z e m '

—  S ir , je s t  m i n iew y p o w ied z ia n ie  p rzyk ro ...

F re d d y  s łu ch a ł d łu g ie g o  u s p ra w ie d liw ie n ia  się. z nadąsaną 
m iną, n ie  d a ją c  poznać po sobie, ja k  bardzo  je s t  za d o w o lo n y  i dum ­
ny z  s w o je g o  „d z ien n ik a  p o d ró ży ", k tó ry  n ie ty lko  n a iw n ą  Zos ię  
w y p ro w a d z ił w  po le  tak  św ie tn ie . W końcu  ra c zy ł udobruchać się 
do te g o  stopn ia , że zap ros ił w ą sa tego  kom endanta p o lic j i  na t i f f in j  
g ęs to  zak rap ian y  a lkoh o lem  P r z y  te j l ib a e u  n a reszc ie  w y s z ło  szyd ło  

z w o rk a :
—  N ie  byłbym  pań stw a  naraż.ał na te  w szy s tk ie  p rzyk rośc i, 

g d yb y  n ie  to, że d z is ia j rano o trzym a liśm y  tak ie  oto don ies ien ie ...

W  d on ies ien iu  tem  „k toś  ż y c z l iw y "  ra d z ił m ie js c o w e j p o lic ji, 

Dy p rzes zk o d z iła  pani i panu P ra d o  w  zam ie rzon e j p rzez n ich  

ucieczce  do Chin . v
—  A le ż  to p isa ła  ta  sam a ręk a ! —  rzek ła  Z o s ia

—  O, pan i zna au tora  te g o  an on im u ?

—  N ie  znam , n ieste ty .

2 -  w p ro w a d zen ie  w ła d zy  w  błąd p rzeczesa łbym  
v!os  ja k  s ię  p a trzy . A  gclybyż to je s zc ze  by ł kolo-

—  Szkoda, 
ch łopaczka  pod w 
ro w y  n n n o !

—  Taaak  ? A ch , w  tak im  r a z ie —
F re d d y  u rw a ł w  pół zdan ia , u g ry z ł s ię  w  ję zyk , zam ilk ł. Znał 

au tora  w szy s tk ich  tych  anon im ów , b y l na n ieg o  se rd eczn ie  w ś c ie ­
k ły , zw łaszcza  za  to  d z is ie js z e  d on ies ien ie  do p o lic ji ,  a jed n ak  n ie  
zdem askow ał go. Z lą k ł s ię  bow iem , że to d op row ad zi do u ja w n ien ia  
stok roć w ięk szego  p rzes tęp s tw a  te j sam ej o °o b y , ja k iem  było  
o t r u c i e  Jan a B o r to lo tt i-H a lsk ieg o  1 A  c zy ż  trudno p rz ew id z ie ć  
n a stęp s tw a ?  ś led z tw o . k on fron ta c je , g ło śn y  p roces , ż e r  d la  Druko­
w e j p ra sy  i w szy s tl ie  o c zy  zw rócon e  na g łów n a  boh aterkę dram atu , 
na s io s trę  zam ord ow a n ego  k ie ro w n ik a  p la n ta c ji, na Z o s ię ! N ie , te ­
go F re d d y  p ra gn ą ł u n ik n ą ć 'za  w sze lk ą  cen ę : jed n ym  z  w aru n ków  
pow od zen ia  je g o  ło fro w s k ie g o  p lanu  by ło  to, by  Z os ia  zn ikn ęła  
„ z  po la  w id ze n ia  w ład z  a n g ie ls k ich "  n iesp ostrzeżen ie , w ię c  n ie 
m ia ło  n a jm n ie js zego  sensu w y ra b ia ć  je j  te ra z  pop u la rn ość  p rzez  
w y w lek a n ie  sp ra w y  o tru c ia  Jana...

—  W  tak im  ra z ie ?  —  p o w tó rzy ł kom endan t p o lic ji .
—  W  ta k ;m ra z ie  ża łu ję  bardzo, że  n ie  znam  au tora  an on im ów .
—  Ja je s zc ze  b a rd z ie j ża łu ję ,.. Jak  d łu go  za trzym a c ie  s ię  pań ­

stw o p rzed  sw oim  p ow ro tem  do M an d a la y?
—  B yn a jm n ie j n ie  zam ierzam  w ra ca ć  do M an da lay
—  J a k lo ?  P a n  c liyb a  n ie  w ie  o tem , że M ytk y in a  je s t  koń cow ą  

s ta c ją  k o le i b irm ań sk ich  i p a row ców  „Tvrawraddy F lo t i l la  C om pa­
n y " .  T y lk o  ża g ló w k ą  m ożn a p op łyn ąć  je s zc ze  troch ę  d a le j w  g ó rę  
r z e k ip a le  nie ra d zę ; to dobre  d la  ko lo row ych , n ie d la  b ia łych  tu ­
rys tó w , n a w yk łych  do k om fortu . T a k , p an ie  P ra d o ; św ia t c y w il iz o ­
w an y  k oń czy  s ię  w ła śn ie  w  naszem  m :asteezku .

—  W ie r z ę  panu, jed n ak  m y chcem y stąd  do trzeć  do Assam u.
—  Ho, ho, to daleka podróż.
—  E ch , n iesp e łn a  tr zy s ta  k ilom e tró w . Skoro p rzeb y liśm y  ju ż  

ty s ią c  k ilom etrów ', lic zą c  od  R angun , to. . j

—  Tak, tak, drogi panie, ale z Rangun można tu dojechać sta t­
kiem, lub pociągiem , czy w reszcie autem . Żeby zaś dostać s ię  stąd  
do A ssam u, trzeba wędrować na w łasne ryzyko pieszo, lub konno 
przez góry, doliny, rzeki, lasy i to lasy  dziew icze!

—  Ś w ietn ie! O takiej w ypraw ie m arzyliśm y zaw sze, prawda 
Zosiu?

—  A le czy przygotow aliście s ię  do niej należycie?
—  Oczy w iście, kom endancie. W M andalay kupiłem  lekki na* 

m ijt  i dwa łóżka połowę, pościel wozim y z sobą sta le, boć bez tego  
podróżować, nie można nawet w zdłuż głów nych szlaków  turystycz­
nych lndyj, a cóż dopiero tutaj. Pozatem sprawiłem  żonie kilka 
m ęskich garnPurów , sobie zaś... m apę.'Czy pozwoli pan, że mu po­
każę jaką m arszrutę wybrałem ?

W ędrując palcem pa mapie, zbliżył się do północnej części 
pasma gór Patko., do znanego przesm yku, który wyrzeźbił sobie 
N oa-D idiug, jeden  z lewostronnych dopływów potężnej Brama- 
putry.

—  Tędy zam ierzam  przedostać się  do lndyj
—  Słusznie, to naim ożliw sza droga. Tędy, hm... A leż w tym  

wypadku,,. oczyw iście, że tak! A to zabawny zbieg okoliczności. 
Czy w ie pan, przez czyje p lantacje będziecie m usieli p rzejść?  
"rzez... ha, ha, ha,... przez „'Cesarstwo" tego bałw ana Bahadura!

—  Bahadur? P ierw szy raz w życiu słyszę  to nazwisko.
—  A w swym  pam iętniku m arzy pan o spotkaniu z tym pje 

szałkiem .
Na takie dictum  Freddy Prado śc ie ip ł i pobladł. W ięc popeł­

ni! tak szaloną n ieostrożność, że w  swoim  „dzienniku podróży" 
w spom niał o B ahadurze?! A k ż  to roztargnien ie m ogło mu pokrzy­
żow ać plany, ba. nawet...

—  N ie pam ięta pan, w ktorem m iejscu? N iechże pan w ięc  
przyn iesie tu pam iętnik i rrzeczyta  końcowy ustęp sw ych uwag  
o m ieście P agan

(D . c. n .) .
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